
G A Z E T A

Wielkiego

p o  ZJV
N akładem  D rukarn i N adw ornej W*. D ekera i  Spó łki. — R ed ak to r: A. lVannowski.

W  C z w a r t e k  dnia  5. W r z e ś n ia .  1§44.
W iadomości krajowe.

Z B y d g o s z c z y .  —  Zawiązało się tu  tow a­
rzystwo zbierające składki ku wsparciu nieszczę­
śliwych mieszkańców tutejszej okolicy , k tórzy  
przez powódź ucierpieli.

Z M a g d e b u r g a ,  dnia 30 .  Sierpnia.
( W y ją te k  z tamtejszej gazety.) —  » W N r .  

2 3 4 .  Pow. Augsb. Gazety, a r tyku ł  z H am burga 
z dnia 16. S ierpnia , nadmienia, iż w ychodźcy  
rossyjsko-polscy trzymani uprzednio w cyladelłi 
Magdeburskiej p rzybyli  do Hamburga w « b ie -  
d i i e m  p o ł o ż e u i u . "  U waga ta nie słuszna, 
jak  o te'm wiemy z pewnego źródła. W s z y ­
stkim tu znajdującym się Polakom wolno ztąd 
się oddalić p o d  warunkiem okazania pieniędzy 
wystarczających na podróż przez H am burg do  
cudzych krajów. W  (gm położeniu by ło  dotąd 
1 0 ;  bez przeszkody też puścili się w  drogę;  
31  dotąd pozostaje,  i cj ,  nadmienić musimy, 
większych doznają względów, niż nasi w ięźnio­
wie s ta n u .« (Nie dziwnego, boć w ychodźcy  ci 
polscy nie są więźniami stanu.)

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
^  W a r s z a w y :  dnia 31 .  Sierpnia.

W ypis  s  protokółu sekvetaryutu S ta n u  
Królestwa polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i  MY M I K O Ł A J  I. c e s a r z

i  s a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s y i  k r ó l  
p o l s k i ,  etc. etc. etc.

Zam ierzywszy dobra  do funduszu ogólno-rc- 
ligijnego należące, w  zarządzie Komissyi r zą ­
dow ej przychodów  i ska rbu  zostające, uporzą­
d k o w a ć ,  los włościan w nich zamieszkałych 
po lepszyć ,  mniej dochody z lakowych d ó b r  
pobierane pow iększyć i u s ta l ić ; na przedsta­
wienie R a d y  administracyjnej Naszego K róle­
stwa polskiego, Postanowiliśmy i S tanow im y: 

Artykuł 1. D obra  do funduszu ogólno- 
religijnego należące, w ypuszczane b y ć  mają, 
wyłącznie lasów, w długoletnią czasową dzie­
rżaw ę ,  najmniej na lat 5 ,  a najwięcej na la t  
5 0 .  W y p u szc zan ie  to odbyw ać  się będzie 
przez publiczną licy tacyą ,  na zasadach d la 
czasowych dzierzaw przepisanych. Artykuł 2. 
K a ż d y , k tórem u długoletnia dzierżawa dóbr  
tych przeznaczoną zostanie obow iązany  będzie, 
w  przeciągu lat dw unastu ,  urządzić io c zy n sz o -  
w ać włościan, w duchu zasad dla d ób r  rozda- 
row anych , wolą Naszą w d. 4. (1 6 .)  Paździer­
nika 1835 .  r. objawioną przepisanych. O  iłeby 
zaś dzierżawca rzeczonych dóbr  prędzej to w y ­
konał ,  o tyle w nagrodę dlugoletuia dzierżawa 
przedłużoną b y ć  m u m oże, pod  warunkiem, 
iż po upłyuicniu pierwotnie uwówionego te rm i­
nu  długoletniej dz ie rżaw y ,  płacić będzie za 
czas przedłużony o 1§° procentu  dzierżawę w y ż­
szą. Art. 3. Urządzenie włościan, podniesie­
nie ic l  budow li ,  i inne w ydatk i ,  z tą czynno-

A t t S K I E G O .

X i ę s t w a



1 6 6 6

ścią połączone, dzierżawca własnym nakładem 
w ykonać pow inien ,  bez żadnej ze s trony rządu 
pom ocy i bez żadnego w jakimkolwiekbądź 
w y p ad k u  wynagrodzenia. Art. 4. G dzieby  
dla polepszenia uposażenia osad włościańskich, 
okazała się przy  urządzenin potrzeba zajęcia 
części gruntów, łą k ,  lub pastwisk folwarczych, 
dzierżawca temu sprzeciwiać się i żadnego z te­
go tytułu wynagrodzenia żądać nie m oże, gdyż 
takow e znajdzie w opłacie czynszu od włościan, 
jaka od utraconego gruntu, w duchu  zasad, dla 
d ó b r  da row anych  wolą Naszą w dniu  4. (1 6 . )  
Października 1 8 3 5 .  r. p rzep isanych , ustanowio- 
ną  będzie. Art. 5. W ło śc ian ie ,  k tórzy  urzą­
dzenia nie p rzy jm ą, nie będą mieli praw a stania 
się czynszow nikam i; rząd jednak Królestwa 
każe w takim p rzypadku  jak najściślej p rzy czy ­
n y  tej niechęci w ybadać  i środki zaradcze ob­
myśli. Art. 6. Dotychczasowi dzierżawcy, któ­
ry c h  kontrak ty  dopiero  za 6 la t ,  lub  jeszcze się 
później kończą, mają prawo do 25le tnie j dzier­
ż a w y  trzym anych przez siebie d ób r  z wolnej 
r ę k i ,  pod warunkiem, iż lata dawnego kon trak ­
tu ,  bądź już upłyn ioue ,  bądź jeszcze do  w y ­
trzym ania  pozostające, do  nowej długoletniej 
dzierżawy zaliczone będą ,  tudzież pod  obowią- 
wiązkiem urządzenia i oczynszowania włościan 
b e z  żadnego za  to  w znagrodzenia ,  w przeciągu 
pierw szych lat 6 ,  licząc od  daty  uzyskanego 
przedłużenia ,  oraz opłacenia do skarbu za czas 
przedłużonej dzierżawy o 10  pC t.  wyższą dzie­
rżawę. Art. 7. l la d a  Administracyjna Królestwa 
upow ażnioną zostaje do wskazania w arunków  
szczegółowych, na jakich osnowa kontraktów
0 długoletnią dzierżawę zasadzać się będzie, n ie­
mniej do zatwierdzania takow ych kontraktów i 
rozstrzygania ostatecznego wszelkich, przy  p o ­
dobnej czynności zachodzić mogących tru d n o ­
ści , jeżeliby takowe wymagały jej decyzyi. —  
Art. 8. W y k o n a n ie  niniejszego U kazn  Naszego, 
k tó ry  w  D zienn iku  P raw  umieszczony być  ma, 
Kommissyom R ządow ym  Spraw  w ewnętrznych
1 d u chow nych ,  tudzież P rzychodów  i Skarbu, 
w czern d o  której należy, polecamy.

D au  w Carskiem  S ie le ,  dnia 5 . ( 1 7 , )  L ipca 
1 8 4 4 .  r. (p odp .)  M i k o ł a j ,

przez Cesarza i Królo, Minister Sekretarz 
Stanu: Ig .  T u r l u ł ł .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 3 .  Sierpnia.

N a  powinszowania sw ych  w yborców  w  A ir  
za sprawozdanie o szkołach wydziałowych, od­
powiada P. Thiers w odezwie z dnia 12. Sier­

pn ia ,  między iunemi co nas tępuje : » W o ln o -  
m y ś lne ,  narodow e i umiarkowane opinie, jakie 
was zawsze odznaczały, by ły  mi pew ną ręk o j­
mią zdania waszego w tym razie. Widziałem, 
iż życząc czci i rozszerzenia religii, chcecie 
zarazem, aby  przywiązanie do rewołucyi i F ran -  
cyi wdraźauem było  m łodzi,  i że system w y ­
chowania dopełniający obu tych warunków, nad 
każden inny przenosicie. Jesteście zadowoł- 
uieni, iz na mnie padł wasz w y b ó r  na depu to ­
w anego —  ja jestem szczęśliwy, iż reprezentu ję  
łudzi,  w których opinie F raucy i tak się w y ra ­
żają w iernie , i k tórych szczerym jest odgłosem 
k tokolw iek  występuje  w  obronie interessów 
czasu i k ra ju .«

K iedy  Anglicy grożą rossyjskiem przymierzem, 
C o u s t i t u t i o u u e l  zwraca się do  Niemiec i 
pociesza rodaków uw agą, iż przymierze z Ros- 
syą  u ludów  Niemieckich najżarliwsze w yw ołu je  
au typatie ,  i że złąd nie tak łalwo przyjdzie 
zobaczyć wspólny pochód wojsk pruskich lub 
austryackich z rossyjskiemi. lin bliżej wscho­
dniej granicy P ru s ,  tern wybitniejszą jest nie- 
popularność rossyjskiego miana i sys tem u, i 
Rossy  a sam a, dla uczynienia przepaści dzielącej 
ją od  Niemiec ile możności n ieprzebytą ,  m ogła 
juz ty lko  dodać z a s t ę p i e u i e  g ra n ic y  na sze­
rokość trzech mil. Ś rodek  t e n , mający służyć 
za tamę dla dezercy i ,  handlu przemytniczego, 
a  głównie przeciw' napływowi ideów , okazuje 
się przecież bezskutecznym, i niechby w Peter­
sburgu miano, czyn ie ,  w praw dziw ew yobrażenie  
o usposobieniu N i e m i e c ,  podróż Cesarza do 
L o n d y n u  i obecna  ambassada jego ministra d o ­
w odzą jawuie konieczności oparcia się na m o ­
carstwie takiem jak  Anglia. Po lityka rossyjska 
nam iętna,  nie rozważę rzeczy z zimną krwią, 
jakżeby  inaczej przyjaźń wiefkiego narodu  jak  
francuski poświęcić mogła przyjemuości dow cip ­
kow ania  nad familią O rleańską ,  przyjemności, 
za którą teraz poku tow ać  musi łaszeniem się 
rządowi angielskiemu i a ry s tok racy i,  co by n a j­
mniej nie dowodzi zręczności zawołanej owego 
gabinetu. C z y  to zręczność — pyta  się C o u -  
s t i t u t i o n n c l  —  nie módz dać rad y  wojnie 
kaukazkie j?  ezy  to  zręczność, tak rządzić Pol­
ską jak w niej rządzą? czy  to z ręczność ,  iż się 
tak  udało odstręczyć sobie N iem cy ? —  D zien­
nik kończy uwagą o Hr. Nesselrodem. « C z y ­
ta liśm y, p o w ia d a ,  biograficzną wzmiankę o 
tym  rossyjskim dyplom acie ,  która nie najpo- 
chlebniejszy daje nam wizerunek. A uto r  u trzy ­
m u je ,  ze rossyjski minister spraw  zew nętrznych  
jest obecDie ty lko  narzędziem w  ręku  władzy, 
nie ma ani w pływ u ani więcej powagi od pro-
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stego urzędnika b ió row ego , i taką jest rzeczy­
wiście rola odgryw ana przez Hr.  Nesselrodego. 
Talen t rossyjskiej dyplomacyi polega głównie 
n a  umiejętności w ydania  dużo pien iędzy  i na  
szerokiein i w ygodnem  sumieniu. ( D a n s u n  
m a n q u e  d e  f o i  a s s e z  f r e q u e n t . )  R ossy j-  
ska dyplom acya nie w ybredna  w podstępach a 
bezczelna wprzekupstwie ( p a r  t o u t e s  s o r t e s  
d e  r u s e s  e t  d e  c o r r u p t i o n s )  dokaże cza­
sem sw ego, ale zbyw a jej zupełnie na sztuce 
pozyskania opinii k ra ju ,  przyjaciół pom iędzy 
ludźmi niepodległymi. W idzie liśm y niedawno, 
jak  spełzły jej kluczenia w układach o związki 
familijne —  w ypadek  ten daje nam dostateczne 
w yobrażenie  o niechęci,  jaką przejęte ku  uićj 
cale N iem cy .«

Z d n i a  28.  S i e r p n i a .

Rząd otrzymał depesze od marszałka Budeaud 
z dnia 11 .  i 13. S ierpn ia ,  sięgające zatem aż 
do  wieczora przed bitwą nad rzeką Isly. Są 
one niejako wstępem do tego w y p ad k u ,  a o b ­
szernego rapo r tu  z wielką wyglądamy niecier­
pliwością. Z nadesłanej depeszy pokazuje  się, 
że książę Joinville nie pierwej ogień przeciw  
T angerow i rozpoczął ,  aż się o bezskutecznym 
rezultacie poselstwa konsula angielskiego p rze­
konał. C o  się tyczy  stanu rzeczy nad grauicą, 
mówi D z i e n n i k  s p o r ó w ,  groźne stanowi­
sko M arokkańczyków , w yznan ia  ich i wzma­
ganie się ich siły zbrojnej jasnym są dowodem, 
ze marszałek w obec nieprzyjacielskich k roków  
wiele cierpliwości okazał. Ma on teraz na­
przeciw sobie nielylko podburzone  przez Abd- 
el-Kadera poko len ia ,  ale nadto całą armią ma- 
rokkańską z  Kaidami i Paszam i,  pod dow ódz­
twem s y na cesarskiego, gdy tymczasem inni je­
go synowie z znacznemi posiłkami już są w po ­
chodzie. Hodać do tego należy, że M arokka- 
nie zamiary sw e j nadzieje głośno objawiają, 
że wypędzić chcą F rancuzów  z prowincyi O r a ­
nu i wydrzeć im dawne państwo Tlemseu, któ­
re przed trzysta l a t y  j^air był zdobył.
O baw iać się przede wSzy Stkiein trzeba było , 
aby  się wierność pokoleń algierskich nie za­
chwiała i aby  nieprzyjaciel uje przedsięwziął 
w ypraw y  końcem podburzenia ich do pow sta­
nia w tyle armii francuzkiej. Oświadcza za« 
tea marszałek B u g e au d , ze codzienne wzrasta­
nie liczby nieprzyjaciela najmuiejszem jeszcze
b y ło b y  niebezpieczeństwem, jak ieby  powstać 
m ogło , gdyby  Francuzi dłużej jeszcze odporną  
rolę grać mieli. D ziennik  tenże ministeryaluy 
objawia się całkiem w duchu wojennym  i po­
chwala cały o peracy jny  plan marszałka.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26 .  Sierpnia.

Stanowisko rządu francuzkiego względem an­
gielskiego ciągle jeszcze wielki w zbudza interes, 
w  najwyszych towarzystwach nie mała panuje 
obaw a ,  ze różne p rzyczyny  nieporozumienia 
tego między obudw om a rządami, łatwo w ojnę 
w yw ołać  mogą. Jeź liby  to istotnie nastąpić 
miało, ( a  rząd angielski jest na to p rzy g o to ­
w an y )  rządy  Pana Guizota naraz koniec b y  
w zię ły ,  b o  pozostanie jego p rzy  urzędzie za­
leży li ty lko  od prędkiego załatwienia s p ra w y  
otahejtyjskiej. M ów ią ,  £e gabinet francuzki 
gotów  jest zganić tak uwięzienie konsula Prit-  
charda z s t rony  Pana d ’Aubigny, jako te'ż i p ro-  
k łamacyą oficera tego, w której exkonsul w tak. 
n ieprzysto jnych oskarżony jest w yrazach , ale 
zarazem oświadcza tenże gabinet, iż według 
zdania jego, intrygi Pana Pritcharda z k ra jow ­
cami usprawiedliwiają dostatecznie gw ałtowne 
oddalenie jego z w y sp y  na pokładzie angielskie­
go okrętu  »Gormorant.« L o rd  A berdeen w urzę ­
dow ych  sw ych reklamacyach zają ł zapew ne
0 ile być  może najkorzystniejsze stanowisko dla 
Francyi.  Uważał on całą spraw ę tę ,  jak  g d y ­
b y  Pritchard nie by ł już  kousulem angielskim, 
chociaż w rzeczy samej wstrzymał on ty lko  
urzędowanie sw oje ,  jak ty lko  ustały rządy K ró ­
lowej Pomareh. C o  się tyczy  oddalenia »C or-  
m orant« rzecz ta nie stała się przedmiotem ja­
k iegoś żądania sa tysfakcyi,  jest jednakże aktem 
obrażającym. Po aresztowaniu Pritcharda, k a ­
pitan G o rd o n ,  dow ódzca »Cormorantu« uznał 
za rzecz potrzebną, protestować w  mocnych,
1 wyznać należy niestosownych wyrazach prze­
ciw aresztowaniu temu. G d y  wszakże prote- 
stacya jego była bez skut ku,  napisał powtórnie 
list do Pana d ’A tibigny, który jednakże odebrał 
uapowrót u icodpieczętowany z dodatkiem , że 
komendant francuzki nie chce słuchać żadnych  
przedstawień, ani leż nadal ko rrespondow ać 
z nim. Po pow rocie  P. Bruat tenże sam list 
p rzysłany  mu został w kilka dni później,  ale 
również nieodpieczelowauy na powrót odes łany 
był.  Pan Bruat oświadczył jednak ,  że konsul 
Pritchard może być  przy ję tym  na pokład »Cor- 
inorantu« z w aru n k ie m , że nigdzie na wyspach 
towarzyskich na ląd nie wysiądzie. O k rę t  wziął 
w ięc konsula Pritcharda, i opuścił Otaheiti. K a- 
pitau G ordon pokazał w wzięciu się tern więcej 
może rozsądku jak  talentu; ale gdy b y  b y ł  po­
zosta ł ,  p raw ie  n iepodobieństwem b y  b y ło  uni­
knąć wojny.

Kwestya, którą dziś jeszcze rozwiązać t ru ­
dno  , jest to, czyli rząd  angielski zmodyfikowa-



4 6 6 8

nenii lemi koncessyami, k tó rych  z strony F ran-  
cyi spodzie wad się może, będzie zadowoluio- 
nym lub  leż nie. Ze jednakże ostateczna o d p o ­
wiedź gabinetu tuileryjskiego dotąd jeszcze do 
L o n d y n u  nie nadeszła, żadną miarą wiedzieć nie 
m ożna ,  jakie ona tu z r o b i  wrażenie. Również 
tru d n o  jest powiedzieć naprzód, jakiui sposo­
bem  rząd nasz okaże swe nieukontenlowanie, 
g d y b y  nie miał b y ć  zadowolnionym ofiarowaną 
mu salysfakcyą, Może kryzis jaka ministerial­
na  we F ra n cy  i ,  mogłaby rozwiązać zachodzące 
w  tym  względzie trudności.

Najjaśniejsza Królowa tak dalece juz do zd ro ­
wia przyszła, iż przedwczoraj była w stanie 
o d b y ć  krótką przejażdżkę, a wczoraj p rzechadz­
k ę  po parku  zamkowym.

M o r n i n g  P o s t  donosi za rzecz p ew n ą ,  iż 
odwiedziny Króla francuzkiego przynajmnie'j 
o jeden miesiąc w strzym ane, albo też  całkiem 
zaniechane zostały. Przeciwnie zaś chodzi p o ­
głoska, że K ró lowa W ik to r ia  w przyszłym mie­
siącu zwiedzi I r landyą, i p rzy  ló) sposobności 
uwolni O C o n n c IIa ,  którego prośba o skasowa­
n ie w y ro k u  zaniesiona przed izbę  wyższą, po -  
m yśluego skutku nie bardzo  spodziewać się m o­
że. Dzienniki dublińskie mówią o pogłoskach 
tych  jako  rzeczach zupełnie pew nych ,  i stoso­
w nie  do b a rw y  jaką noszą, w ynurzają  z p o w o ­
d u  tego zadowolnienia lub niezadowolnienia 
swoje. Z upełne  nieukontentowanie objawiają 
z  pow o d u  mającego n ib y  nastąpić ułaskawienia 
O  Connella ir landscy T o ry so w ie ,  k tórych  g łó­
w n y  organ D u b l i n  E v e n i n g  M a i l  widzi 
w  całej tej sprawie ty lko rodzaj komedyi. D zien­
n iki Rcpealskie obawiając się, by  agitacya przez 
l a  nie ucierpiała,  nie przestają zachęcać lud do 
t rzym ania się zasad repealowskich.

Znaczna liczba znamienitych katolików a n ­
gielskich, na ich czele Hr. Sahrew sbury ,  p rzy­
słali O  Counellowi adres ,  w k tórym  mu w yuu- 
rza ją  swój udział w jego niewoli, i zarazem 
podziękow anie  za dawniejsze wzięcie się jego. 

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 28.  Sierpnia. 

W c z o ra j  z południa przechodziła tędy flota 
rossyjska ,  p łynąc z Hełsiugóru.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 21.  S ierpna,  

K ró low a Isabella II . ,  K rólowa Matka, i In ­
fantka L udw ika ,  p rzy b y ły  tu dzisiaj z Arauinez. 

A  u s t r y  a.
Z W  i e d n i a ,  dnia 29 .  Sierpnia.

U k ła d y  rozpoczęte pomiędzy Ausfryą a Rossyą 
względem trakta tu  żeglugowego zostały prze- 
rwaue.

Z e  L w o w a .  — Jego  C. K. M ość postano­
wić raczy ł ,  ażeby we Lw ow ie o d b y ł  się S e j m  
p o s t u l a t o w y  na rok administracyjny 1 8 4 5 .

Uroczyste  zagajenie tego najwyższem ro zp o ­
rządzeniem postanowionego S e j m u ,  nastąpi 
dnia 1 6 .  W rześn ia  r. 1 » 4 4 .

Z T r y e s t u ,  dnia 25 .  Sierpnia.
P rzy b y ł  tu wczoraj wieczór Xiążę Metternich 

z żoną i zabawi cztery niedziele. N a  mieszkanie 
obra ł  dom kupca W u c e t ich a ,  gdzie się także 
mieścić ma bióro  zatrudniające licznych u rzę­
dników. Nie można się u icdomyślać, iż podróż 
tego męża stanu prócz zbliżenia się do osoby  
C e sa rz a ,  inne jeszcze ma polityczne cele. N a  
myśl tę naprowadza okoliczność, iż nader  liczny 
personal b ió ro w y ,  między tym 4 radców  na­
d w o rn y c h ,  tu się rozłożył,  i że różni posłowie 
dw orów  zagranicznych, prócz trzech K ardyna­
łów, tu się zjadą. —  Słychać, iż przedmiotem 
narad będą  tyle ważne spraw y wschodnie jako 
i włoskie. Inni mówią, że chodzi u u tworzenie 
włoskiego związku celnego.

C esarsk o -au s t ry ack a  korweta » Adria « ode­
b rała  rozkaz wyruszenia do M arokku. F regata  
;>BelIona,« z którą p rz y b y ł  Kontr-Admirał Ban- 
deira ,  stoi jeszcze na kotw icy i nie pójdzie już, 
jak m ów iono ,  do  M a ro k k u ,  ale do Lewanty. 
W  m arynarce  poczyniono zmiany co do osób 
dowodzących. Arcy-książę F ry d e ry k  ma p rzy ­
jąć naczelne dowódzslwo, i mieć przy  boku do ­
świadczonego oficera m a ry n a rk i ;  Baron B a n -  
d i e r a ,  pensyouow any  z wyższym stopniem u- 
suw a się z s łużby publicznej. C ześć ,  na którą 
swemi czynami zasłużył i która się nieszczęściu 
p rzyna leży ,  wszędzie go otacza.

S z w a j c a r y  a.
K a n t o n  L u z e m .  —  Prezyden t rozpuścił 

zgromadzenie stanów w dniu 24. Sierpnia.
—  —  Panowie Kaufmann i Leu powrócili 

z F r y b u rg a  z tą odpowiedzią , że Jezuici gotowi 
są przyjąć w arunk i podane im przez wielką 
rad ę ,  pod jakiemiby wychowanie objąć mogli, 
i że stosowną podpiszą ugodę.

T u r c y a.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  du. 14. Sierpnia.

Fanatyzm turecki dopuścił się na nowo zb ro ­
dni na Chrześeianach w Bosnii. Sułtan  Meh- 
med dozwolił Chrześcianom w  Belinie miastecz­
k u  bośniackiem w y b u d o w ać  sobie kościół. Po 
długich mozolnych usiłowaniach dzieło to w y- 
kończonem  zostało , i poświęconem było  d. 23 .  
L ipca przez biskupa ze Zwornik. Radość Chrze- 
śc ian , i widok pięknej b u d o w y  gmachu tego. 
zda się i tu zapalił fanatyzm T u rk ó w ,  k tórzy
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postanowili now o w y b udow any  kościół zburzyć. 
W  nocy więc o godzinie 2gićj, 6 —  8 0 0  T u r ­
ków  udało się w tym  zamiarze przed kościół, 
zaopatrzeni w wszelkie narzędzia do niszczenia. 
Z rana dom ten boży  stal juz w ru inach ; ołtarz 
zniew ażony został, obrazy świętych i inne ozdo­
b y  porozbijane i na ulicę pow yrzucane ,  a co 
srebrnego było, zrabowane. Nie dosyć na te rn ; 
z  kościoła udała się ta dzika zgraja do domu, 
w  k tórym  znajdował się b iskup ,  b y  i na nim 
się zemścić za poświęcenie kościoła. Biskupowi 
wszakże udało uratować się ucieczką.

W  tej chwili właśnie liczne szeregi bośniac­
kich  właścicieli gruntów udają się k u  południo­
wi , b y  mieć udział w wielkiem zgromadzeniu 
w  okolicy P ry s ty n y  odbyć się mającem. Nie 
w iadom o, jaki jest cel zgromadzeuia tego; cho­
dzi wszakże pogłoska, że Bośniacy ci mieć b ę ­
dą  udział w w ypraw ie w ojenne j,  którą p rzed­
siębierze Basza S k u ta ry  przeciw wolnym na gó­
rach mieszkającym Belopolijczykom i W asolw i-  
teczykom.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y tutej­
szy  donosi,  iż posiedziciel dóbr P. pułkownik 
N i g o l e w s k i  darow ał szkole w W łośc ie jow - 
kach , powiatu  Szremskiego, szafę, trzy  ławki, 
mappę ścienną i kilka książek.

Związek Celny Niemiecki,
( 3  o i l  v> t r  t i n - )

( D o k o ń c z e n i e . )  —  H anow er  zawiąza­
w szy mały traktat celny z B r  u n ś w i k i e m 
jest zupełnie o d o s o b n i o n y  od czasu jak to 
księstwo przysląpjt0 do zwiąsku pruskiego. — 
Zollverein przedstawiłby mu obszerny targ na 
b yd ło  i pł0(ł j  z>emue, nie mające żadnego od­
bytu . Głos publiczny żyw o nalega na rząd 
hanzeatycki.  Z drugiej s trony miasta hanzea- 
tyck ie  zaczynają się ta k ie  p rzychylać  ku zwią­
zkow i celnemu, pomimo angielskich zabiegów. 
C o  się tyczy  A u s lry i , wielkie trudności p rzy­
stąpieniu jej na przeszkodzie stoją.

Niepodzielamy bynajmniej marzeń owych 
n ienkszialconych um ysłów , k tórzy  jedność nie­
miecką uważają już za dopełnioną. N ie mó­
wiąc o względach polityebnych Auslryą w strzy­
mujących, są względy handlowe i ekonomiczne, 
k tó re  na długo jeszcze nie dozwolą jej p rzy łą­
czyć się do związku celnego. Austrya nie mogła­
by' poddać wszystkich części obszernego sw o­

jego państwa pod jeden system celny bez wiel­
kiego, niebezpieczeństwa. I tak zniesienie linii 
celnej oddzielającej W ę g r y  i Siedmiogród od  
reszty cesarstwa, sprawiłaby zalanie surowemi 
m ateryalam i, którego skutki nader  b y ły b y  szko • 
dliwe dla wielu k ra in ,  mianowicie wino u p ra ­
wiających, które u pad łyby  przed konkurencyą 
węgierskich win. Drugim powodem w strzy­
m ującym  gabinet wiedeński jest ty toń ,  stano­
w iący  monopol ska rbow y  w Auslryi,  a będący  
wolnym  w handlu po całym związku celnym. 
Sądzimy więc, ze P russy  mylą się w nadziei, 
że zdołają  wciągnąć Austryę do swego Zollver- 
einu. Polityka wiedeńska nie jest bynajmniej 
awanturnicza; pierwszą jej zasadą przezorność 
i starannie unika ona wszystkiego c o b y  mogło 
skompromitować s t a t u s  q u o ,  będące kwestyą 
życia tego państwa, złożonego z żywiołów tak 
różnorodnych.

Bądź co b ą d ź ,  przystąpienie miast hanzea- 
tyckich i H anow eru  b y ło b y  dostateczne na p o ­
stawienie Z o l l v e r e i n  u w możności w p ro w a­
dzenia handlu zamorskiego własnemi statkami. 
A pojąć łatwo jaki w pływ  to now e rozwinięcie 
związku niem ieckiego .w yw arłoby  na położenie 
handlowe Europy .  D o  związku liczy się już  
dwadzieścia trzy miliony ludności.  Niezmierne 
postępy  uczynił już przez niego przemysł nie­
miecki. Ja rm ark  lipski, zalewany dawnie) an- 
gielskiemi i fraucuzkiemi towarami, może dać 
miarę postępu przem ysłow ego, jaki system c e ­
ln y  pruski sprawił z drugiej s trony R e n u ;  p ro-  
dukeya  krajowa tego roku  cały prawie targ za j ­
mowała. M aterye lniane niezmiernego n a b ra ­
ły  rozw in ięc ia , przemysł płucientiy szybko 
wzrasta w Saxonii i Szląsku, a żelazny także 
nie zalega. Saxonia i P russy  wyrabiają dziś 
porce lany ,  dawniej przez F ra n cy ę  dowożone. 
N iem cy nie mordują się na drodze czynności 
handlowe) na którą wstąpiły od zaprowadzenia 
Zollvereinu. Liczne drogi żelazne na w szys­
tkie s trony budu ją ,  już ich dwadzieścia cztery 
zupełnie ukończono  i do użytku oddano. S ła­
w ny  kanał L udw ika  (Ludw ig’s kanał) mający 
urzeczywistnić wielką myśl Karóla Wielkiego, 
połączeniem R enu  z D unajem , szybko  się w y ­
konyw a. Daleko więc już jak  widzicie od  
Niemiec dzisiejszych do tych Niemiec dawuiej- 
szvehi zagubionych w chmurach idealizmu, p o ­
kry tych  ty lu  liniami celnemi ile by ło  księstw 
Ęprow incy i,  upadających pod ciężarem konku- 
rencyi zagranicznej, a po usunięciu b lokady 
ko u ty n e n le ln e j , cierpiących wszelką nędzę, 
zniszczonych zarazem i w przemyśle i w finan­
sach. T eraz ,  proszę sobie wybrazić jakiego
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rozszerzenia nab ierze po tęga handlow a Niem iec, 
sk o ro  Z o llvere in  zdoła w ciągnąć państw a nad ­
m orskie do  sw ego zw iązku , k iedy  będzie  miał 
w łasną flagę , k iedy  sam będzie m ógł p ro ­
w adzić haudel zam ienny z krajam i am erykan* 
skiem i i m iędzy zw rotnikam i. D w a n aro d y  
uajbardzie j obaw iać się w inne postępu  zw iązku 
niem ieckiego. H o landya i A nglia, znajdow ały  
do  tej p o ry  w  N iem czech znakom ity o d b y t na 
sw oje  p ro d u k ta , k tó ry  im się w ym knie, skoro  
zw iązek  w łasną posiądzie m arynarkę. S tosun­
k i  haudlow e Anglii z Zollvereinem  są zupełnie 
na korzyść handlu i przem ysłu  W ielkie 'j B ry ­
tanii. K orzyści jak ie one przedstaw iają zw ią­
zkow i pod względem  zam iany są m ałoważne 
i co ro k  się jeszcze zm niejszają w  m iarę jak  
N iem cy położenie sw oje ulepszają. O p ró cz  
w ełny  i p łodów  ziem nych , Anglia n ie  b ierze 
z Niem iec żadnych  p ro d u k tó w , ale z jedne'j 
s tro n y  sta ra  się b rać  te  a rty k u ły  z w łasnych o- 
sad , a z d rug iej strata  jaką N iem cy ztąd  po n o ­
szą nie jest wielką. P rzed  u tw orzeniem  się 
Z o llv e re in u , całe N iem cy zalew ane b y ły  to ­
w aram i angielskiemi w  zam ian za p łody  ziem ne, 
k tó re  Anglia b rała  z południa S tanów  niem ie­
c k ich , czysto praw ie ro ln ic zy ch ; k o rzy śc i, ja ­
k ie  te s ta n y  zna jdow ały  w  handlu z W ie lk ą  
B ry tan ią  s taw ały  się tym  sposobem  przyczyną 
zniszczenia dla stron  p ó łn o c n y ch , k tó rych  p rze­
m ysł całym  zasobem . D ziś , k iedy północ złą­
czy ła się z po łudniem , b ierze teraz p ło d y  ro l­
n icze w yw ożone dawnie'j za granicę. Z a lat 
dw adzieścia w ełna n ie  będzie  już z N iem iec 
w ychodzić chyba pod  postacią fab rykan tów . 
A w bliższej jeszcze przyszłości, p rodukcya 
zboza zaledw ie w ystarczy  na samą w ew nętrzną 
kousuncyę. W szystk im  zapew ne wiadom o, 
ze chłeb b iały  jest praw dziw ym  zbytkiem  w  
w ielu  stronach  Niemiec naw et u mieszczan b a r­
dzo  zam ożnych. N ie m ożna w ięc pow iedzieć, 
że  p ro d u k cy a  przew yższa kousum cyę. A  i to  
jeszcze m ogłoby  dow ieść naszego tw ierdzenia, 
że N iem cy co ro k  m uszą kupow ać znaczną ilość 
zboża z R ossyi.

O b aw y  jak ie  natchnęły  Anglii zam iary p o ­
większenia i rozszerzenia się Zw iązku celnego, 
są  w ięc bardzo  uzasadnione. N ie  m oże się 
on a  łudzić w zględem  nieprzypuszczalności jaką 
zw iązek niem iecki obciąży  je j handel, skoro  
p la n  zw iązku m orskiego p rzy jdz ie  do  skutku.

Jed u ak że  kw estya ta  w ażniejszą jest może 
d la H olandyi. U tra ta  targów  niem ieckich sta­
ła b y  się dla H olandyi zupełnem  zniszczeniem 
je j handlu . J a k  Anglią tak i ona b ardzo  małe'j 
korzyściprzedstaw ia Z w iązkow i w zam ian za

obszerne o d b y ty  na ich p roduk ta  o tw orzone 
w  Niem czech. A rtyku ły  jak ie  biorą z N iem iec, 
m uszą je  b rać z Z w iązku  niemieckiego. I  tak  
N iem cy dostarczają in d rzew a budow low ego n a  
o k rę ty ,  ale bo  też nigdzie indziej nieznaleźliby 
go z takiem i u ła tw ien iam i, gdyż w szys­
tk ie  inne k ra je  obciążyły  w yw óz tego arty k u łu  
cłem  nader w ysokiem . T ak  się p raw ie dzieje 
ze  w szystkiem i innemi płodami.

S k o ro  Zollverein po trafi się obejść bez m ary ­
nark i hollcnderskiej, nic go już nie będzie  sk ła ­
n iać do  stosuuków  z N iderlandam i. O w szem , 
interessem  jego będzie zalecać sw oje p łody  H ol- 
landy i Ze zas m iasta hanzeatyckie b iorą pło­
d y  z B razylii f Ra P lata , K uby  i ł. p. k ra jów  
daleko  w ięcej środków  zam iany przedstaw iają­
cych  niżeli kolouje ho llendersk ie , w idoczna 
rze cz , ze strony  przem ysłow e Saxonii, Szląska, 
słow em  N iem cy północne będą w olały tą d rogą 
b rać  cuk ier i kaw ę. F ab ry k an c i cu k ru  z b u ­
rak ó w  pragną także aby p łody  kołouialne sz ły  
tą drogą z wyłączeniem handlu holenderskiego, 
b o  H am burg  n igdy takie') ilości cu k ru  trzcino­
w ego w prow adzić nie zdoła co H olandya . H o- 
laudya ma w mieście K olonii groźnego n iep rzy ­
jaciela. Założenie bezpośredniej expedycyi na­
reszcie zm niejszyło niezm iernie w ażność han ­
dlow ą K olonii. T o  miasto spodziew a się i n ie 
bez p rzy czy n y , że zerw anie m iędzy H olłaudyą 
i Związkiem celnym  przeciągnie do niego han­
del A m sterdam u i R otterdam u, i że tym  sposo­
bem  stanie się wielkim  portem  i głównym  sk ła­
dem  całych Niemiec.

H ollandya w idzi juz dzisiaj objaw iającą się 
z Wielką Żywością n ieprzyjazń tylu rozm aitych 
interesów . Żadnej sposobności nie opuszczają 
b y  je j nie dać uczuć, że w krytycznem  znaj­
d u je  się położeniu. Za najm niejszym  sporem , 
w skazują je j przystąpienie państw  nadm orskich  
niem ieckich do Z ollvereinu , jak o  m iecz Darno- 
klesa nad je j głową zaw ieszony. S koro  ty lko  
Zw iązek niem iecki posiadać będzie m arynarkę, 
H olandya znajduje się w lej p rzy k re j a lte rna­
ty w ie , albo zerw ać stosunki z N iem cam i, co b y  
w yrów nało  zupełne j handlu  jej ru in ie , albo  się 
p rzy łączyć do Z w iązku , p rzez co pośw ieciłaby 
sw oją niezależność i sprow adziła g łęboki n iepo­
rządek  w  całem  ekouom icznem  położeniu  
swoje'm.

M ożna pow iedzieć, że rozw inięcie Zw iązku 
niemieckiego jest jednym  z najznam ienitszych 
faktów  dopełnionych na początku teraźniejsze­
go w ieku. Zasługuje on na zajęcie uwagi 
w szystkich m ężów stanu.
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(T. Gaz. W arsz-)

C E S A R S T W O  M A It 0  K A K S K 1 E.
Stawszy się sąsiadką cesarstwa m arokańskie­

go przez Algierskie posiadłości, Francya wysta­
wioną była na znoszenie złej woli tego starego 
państwa m u z u ł m a ń s k i e g o ,  które w cieniu biegło 
w zawód upadku od lat stu przeszło, bez zw ró­
cenia uwagi Europy. E w a razy j u ^  w 1831  
i 1 8 3 6  r. dwuznaczne jego zachowanie się w y­
wołało przedstawienia, które na dworze Fezu 
uczynił hrabia Moruay i baron Delarue. T eraz 
powstało trzecie starcie daleko ważniejsze, a k tó ­
rego końca przewidzieć niepodobna.

Chociażby to nowe starcie uie pociągnęło za 
sobą długiej i ciężkiej wojuy, każdy łatwo poj­
mie , ze Francya teraz nadzwyczaj bacznie pil­
nować musi M arokku, zgłębić, wyśledzić jego 
zasoby, organizacyę, poznać stan jego politycz­
n y  i religijny. W  tym celu uiniejszy artykuł 
jest zregadowanym , z badania najświeższych 
podróży, najlepszych dzieł podróżników i sto­
sunków  dotąd mało znanych. Dajem y wypa­
dek bacznego porównania tych wszystkich do­
kumentów, które b y ły  uader liczue, a któreśmy 
jedne przez drugie sprawdzili, dla w yprow a­
dzenia z nich prawdziwego stanu miejsc i rze­
czy. —  Chcieliśmy zacząć, jak porządek natu­
ralny w skazuje, od ogóluego opisu czterech 
królestw składających cesarstwo M arokkańskie 
* wykładu jego rządu, obyczajów i rozmaitych 
ludności, zamieszkujących te rozległe prowiu- 
cye. Ale zajęcie wiążące się w tej chwili do 
działań na morzu francuskiej eskadry, i świeży 
szturm k8ięcja Joinville do T angeru, skłaniają 
nas do ogłoszenia najprzód opisu miast nadmor­
skich Marokańskich i szczegółów jakie zebraliś­
my o brzegach i portach tego państwa, w ska­
zując zarazem wszystko co się tyczy fortylika- 
cyi i środków do uderzenia i szturmu na nie.

O d przylądku M ilonea, na granicy Algieryi, 
MarokKO ma sto mil wybrzeża ua(j morzem Śród- 
ziemuem i cieśniną G ibraitarską, a przęsło mil 
dwieście nad O ceanem , 0d przylądku Spartel 
aż do przylądku Agulun, w krainie Sus el-Aqsa, 
dotykającej W ielkiej Pustyni. W yjąw szy  Tan- 
ger i T etuau , wszystkie punkta nadmorskie na 
wybrzeżu Śródziemnego morza należą do Hisz­
panii. Punktami teuii są Mehila i w yspy Za- 
phariiies przy ujściu rzeki M alu ją  nad granicą 
irancuzkich posiadłości; Alhucemas, Yelez de 
la Gomora i uakoniec Ceuta. Ceuta leży mię­
dzy Tangerem i Tetuanem , na przeciw G ibral­
taru ; ma około ośmiu tysięcy mieszkańców, zaj­
muje dość rozległy półwysep, przesiany osada­

mi i pięknemi ogrodami. Ceuta doskonale jest 
ufortylikow aną, dobrze uzbrojona i zawsze 
trzymana w stanie do obrony gotowym. Zaopa­
trzona jest podwójnym portem, jednym na pół­
nocy drugim na południu, co dozwala okrętom 
chronić się przed wiatrem. Półwysep i skała 
C euty  dosyć są podobne z położenia do G ibral­
taru. Cieśnina między terni dwoma miastami 
i ma tylko cztery mile szerokości. W  czas spo- 
ko juy  słychać dokładnie armatnie strzały z je ­
dnego w drugie'm.

Tetuan o dwanaście mil na południe C euty, 
liczy 15 do 18,000 mieszkańców, bardzo smu­
tn e , ale zawsze piękniejsze i ważniejsze jak 
Tanger. Niegdyś konsulowie europejscy prze­
byw ali w Tetuan gdzie życie daleko milsze. 
Rząd przeniósł ich do Tangeru dla zadowolcuia 
zazdrości M aurów T etuanu, którzy niechętnie 
znosili widok europejskiego zbytku , i oburzali 
się tern mianowicie, że przechodzących chrze- 
ścian ani lżyć ani uciskać nie mogli. W  T e- 
tuauie znajduje się trzydzieści m ecL tów  obsłu­
giwanych grzez mnóstwo talebów, fakirów i san- 
tonów , których w Algieryi nazywają m arabu­
tami. Okolice są zielone i w spaniałe; p rzy­
pominają pod pewnym  względem W aleucyę, 
i G renadę, widać tam lasy pomarańczowe. P o ­
marańcze z Tetuanu podobnie jak z Blidah są 
doskonalsze, wywożą ich ogromną ilość do G i­
braltaru, Malagi, portów fraucuzkich i włoskich.

Tetuan oszańcowany jest po staremu muretn 
z strzelnicami i wieżami czworobocznemi na 15 
stóp grubem i, bez rowów. W ieża północna 
ma bastion o pięciu armatach, wielkiego kalibru. 
Port tw orzy się z ujścia rzeki Martili i leży o ‘2 
mile poniżej miasta, od którego dzieli go piasz­
czysta ława. Ujścia rzeki broni ogromna wie­
ża czworograniasta mająca na szczycie silną ba- 
teryę. Nie ma w niej drzwi tylko się po dra­
binie wchodzi. —  Dawniej okręty o 600  becz­
kach i korw ety o 3 6  armatach mogły wpływać 
pod samo m iasto, ale piasek tak rzekę zasypał 
że teraz ledwie łodzią przyjedzie, lecz M aurów 
to cieszy, bo to jedna zapora więcej przeciw 
chrześcianom. Tetuan jest trzecim miastem 
w M aroku co do ważuości przychodów celnych. 
Tanger daleko niższy pod tym względem.

Z powodem natarcia księcia Joinville w dniu 
45. Sierp, umieściliśmy opis fortyfikacyi, portu 
i zatoki T a n g e r u .  Dodamy więc teraz kilka 
szczegółów o wewnętrznym miasta wejrzeniu. 
Ludność tam nędzna, bez przem ysłu, żyjąca 
w ciemnych i b r u d n y c h  uliczkach. Tylko część 
europejska, gdzie mieszkają konsulowie, nadaje 
trochę ważności i życia miastu. Leży ouo na
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południowo wschodniej części, to jest na lewo 
biorąc od m orza, na gruncie wznoszącym się 
nad podw ójny szereg szańców portow ych, dla 
tego strzały eskadry nic mu nieszkodzily, bo 
tylko na szańce same były  skierowane. Pałace 
konsulów są piękne, z ogrodami i dziedzińcami 
obszernemi i przedstawiają dośó malowniczą 
mieszaninę Arabskiej architektury z Europejską. 
Pow iew ają tam flagi wszystkich narodów. M e­
czet T a n g e r u  ogromny z pysznym minaretem 
pięknej struktury. Ludność Tangeru według 
jednych wynosi 8 0 0 0 , a wedle drugich 6 0 0 0  
dusz. Cała ważność tego miasta zalezy na p o ­
łożeniu jego nad cieśniną Gibraltarską, Ale port 
jego zawalony gruzami dawnej tamy przez an­
glików w ysadzonej, tylko male statki objąć mo­
że, przystań zaś, w której stają eskadry niego­
dziwa, jest podczas jesieni i zimy, a fortyłika- 
cye znacznej wymagają naprawy.

—  Za przylądkiem Sportel, o dwie mile na 
zachód T angeru, wychodzi się z cieśniny na 
Ocean Atlantycki. — Prądy cieśniny nader są 
szkbkie, idą z Oceanu w morze Śródziemne, 
skutkiem czego krążenie w cieśninie nader tru­
dne. Kiedy silny wiatr zachodni połączy się 
z temi prądami niepodobna utrzymać się w cie- 
śu iu ie; okręty chcące wtedy dostać się na Oceatl 
często kilka dni na próżno się o to kuszą.

Za przylądkiem S p o r t e l  znajduje się mały 
port A z z i ł a ,  dawniej przez Portugalczyków 
zajmowany, brzeg tam w yborny do wylądowa­
nia. M ur opasujący z strzelnicami wzmaczniają 
wieże i głębokie jeszcze row y. Miasto samo 
prawie puste, że sto rodzin maurów i żydów 
mieszka w zwaliskach żyjąc z ogrodów i rybo- 
łóstw a; handlu nie ma tam żadnego. — Jak o  
w ojskow e stanowisko Arzila nie jest bez waż­
ności, bo mogło by stać się punktem strategicz­
nym do działań przeciw' Laraszowi iTangerow i.

O  siedm mil na południe Arzila w cudownej 
okolicy leży miasto Larasz 8 0 0 0  mieszkańców 
liczące tak jak T a n g  er. —  Leży przy ujściu 
rzeki Luccos, otoczone poraarańczowemi gaja­
mi i ogrodami. Kanały irrygacyjne utrzymują 
całą roślinność i ciąguą się od rzeki do miasta 
Alka-zar kebir, godne są zastanowienia i czynią 
zaszczyt arabskiemu gieniuszowi.

Miasto zbudowane jest na spadzistem wzgó­
rz u , a domy ciągną się aż nad rzekę port two­
rzącą. Ma ośm meczetów z których jeden do- 
s y ć  piękny, W  mieście uważają targ (alkaisse- 
ria) najpiękniejszy podobno w Maroku. O ta­
czają go kryte galerie utrzymujące się na sma­
głych kolumnach; zbudowali go Portugalczyko- 
wie w XVI. wieku* (dal. c, aast.)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad majątkiem kupca tutejszego F i l i p a  Ma -  

x i m i l i a n a  T r e u h e r z  otw orzono dziś process 
konkursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyj do 
massy konkursowej wyznaczony jest na 

d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r. 1844 . 
godzinę 10tą przed południem w Izbie stron tu­
tejszego Sądu przed Ur. Assessorein Halin.

K to  się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
z pretensyą swoją do massy wyłączony i wieczne 
mu w tej mierze milczenie przeciwko drugim wie­
rzycielom nakazanem zostanie.

M iędzyrzecz, dnia 4. Maja 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

We czwartek «1. 5 . W rześnia:
wielki koncert w ogrodzie. W nijście 2 sgr . , 
dzieci 1 sgr. Mężczyźni mogą wprowadzić dwie 
D am y bez opłaty wchodowego. — Na wieczerzę 
węgorz i pieczone młode kaczki z duszoną ka­
pustą; ze zmrokiem nastąpi piękne oświetlenie 
ogrodu. Zaprasza gości najuniżeniej.

G e r l a c h .

ISremeńskie ejsęary piersiowe
ma znowu do przedania

E. R. R o h r m a n n ,  
przy W rocław skiej ulicy pod liczbą 27.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 2. W rześnia 1844.

Sto­ fN a  pr. kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 1 3’s
101 L 100f

Ob ligi preniiów handlu mor.sk. 1 — 90 894
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3^ looj —
Obligi miasta B e r lin a ............. 3 , 101 —

» Gdańska w T . . 48 —-
Listy zastawne 1’russ. Zachód. 3̂ i 1001 9 9 |

• » W . X.Poznaiisk. 4 — 104
» » dito 3łj 99| _
» » Pruss. W schód. 31, 102
» » Pom orskie. . . 3 ‘, _ IOO4
» » March. Elek.iN. 3'., 1014
» » Szląskie . . . . 3‘s — 1004

Frydrychsdory ......................... — 134 134
Inne monety złote po 5 tal. . — 114 IH
D isco n to ...................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żcj. Berl.-Poczdamskiej 5 169
Obligi upierw. Bcrl.-Poczdaius. 4 103f _
Drogi ż e l  M agd.-Lipskiej . . _ 1894 —*
Obligi upierw'. Magd.-Lipskie . 4 103
Drogi ie l. Berl.-Auhaltskiej . __ 1464
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103 '
D rogi ie l. Dysscl. Elberreld. 5 854
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 98; —
D rogi ie l. R e ń s k ie j ................ 5 784 - . ..

Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 974
974*> od rządu garantowane. 34

D rogi zet. Berlinsko-Frankfort. 5 140 ___

Obligi upierw . Berl.-Frankfort. 4 __ 1024
Drogi zel. Góruo-Szląskiej . . 4 1144

1074” dito Lit. U. ■ — __
” » Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — 118 117
" - Magdeb-Halberst 1 110 109

Dr. zel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 102} —
Dr, żel. Boun-Kolouskiej * , , 4 1304 —


